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Petersburg Lipca.

Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  z  dnia 2 4  Czerwca 
Adjutant Placu w Kijowie Sztabs-kapitan byłego 4 8  pułku 
strzelców, Błotnicki ma się liczyć w wojsku, z zachowa­
niem dotychczasowych obowiązków.— 2 5  tegoż m. Pre2es 
pogranicznej Orenburskiej komisyi, liczący się w wojsku 
Pułkownik Gens, za odznaczającą się służbę podniesiony 
do rangi Jenerał-majora. —  Fligel-adjutant J. C. M. Pod­
pułkownik Achlyrskiego pułku huzarów hrabia Rzewuski 
podniesiony do rangi Pułkownika. Z o s ta ją  m ia n o w a n i:  
Członek Audytoryatu Jeneralnego, liczący w wojsku Jene­
rał-porucznik Skobielew  Inspektorem odwodowej piechoty, 
z zachowaniem dotychczasowych obowiązków— liczący się 
w wojsku Jen.-major Lewandowski Komendantem twierdzy 
Erywanu, na miejsce liczącego się w wojsku Jenerał- 
majora Łappy  1;— Jenerał-major orszaku J. C. M. baron 
VFelio Komendantem twierdzy Narwy, s pozostaniem w 
orszaku —  Adjutant pułku Konnej gwardyi, Rotmistrz 
Annienkow , Fligel-adjntantem J. C. M.

—  Przez Reskrypt C e s a r s k i  z dnia 19  Maja Jener.- 
Sztab-Doktor całej marynarki, Rzeczywisty Radca Stanu 
Passing, mianowany kawalerem orderu S. Stanisława 2  kl.

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu, 
z d. 17 Czerwca, Tajny Radcy Polenow, mianowany za­
rządzającym archiwum Państwa, ustanawiającem się przy 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych, z zachowaniem do­
tychczasowych obowiązków.— Stosownie do przedstawienia 
J.C. M. W .X . H e l e n y  P a w ł o w n y  ustanowiony zostaje 
urząd Sekretarza do interesów zakładów zostających pod 
opieką tejże W . X ż n y , na który mianowany Radca Sta­

nu Tatarinow , z gażą 2 ,0 0 0  rub., i z zachowaniem do- 
tychczasowych obowiązków i pobieranych ze skarbu 
wypłat.

Ukazy C e s a r s k i e  do K apituły orderów.
Mianowani zostają kawalerami orderów: Ś. S ta n is ła w a  

3  k la s sy , za gorliwą służbę, 18  Maja, urzędnicy Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, (w liczbie innych)' Radcy 
Rządów gubernijalnych: Mińskiego, Radca Kol. Czerniejew
i Grodzieńskiego Radca Honor. Biełozierski. __  te o -o i
o r d e r u  4  k la s sy , Radcy Honorowi: Sekretarz likwida­
cyjnej komisyi Kijowskiej i komisyi tamecznej na sprawy 
powstańców Gołubowski, Sekretarz Rządu guber. Kijow­
skiego Ł uzyński, Sekretarz kancelaryi Cywilnego guber­
natora W ileńskiego Dobkiewicz, Asesor Mińskiego Rzym­
sko-Katolickiego konsystorza Kanonik xdz Żyliński i Dzie­
kan powiatu Wilejskiego xdz Tarulewicz.

21 Maja, tymże orderem S. S t a n i s ł a w a  4  k l a s s y ,  
ozdobieni zostali: dym. Kapitan byłych wojsk Polskich Ni­
kodem lnez-de-Leon  i przełożony zgromadzenia fabrykan­
tów sukien w Zgierzu Jan Zacliert, obaj na poświadcze­
nie Namiestnika Królestwa Polskiego: o pochwaliłem za­
chowaniu się pierwszego  z nich w czasie ostatniej rewo- 
lucyi Polskiej i przywiązaniu do Tronu; i o gorliwej 
troskliwości ostatniego, względem osadzenia w Zgierzu 
fabrykantów sukien, przez co się przyłożył do pomyślnoś­
ci tego miasta.

2 3  M aja , na przedstawienie Ministra Sprawiedliwości 
mianowani zostali, za gorliwą służbę, kawalerami orderu 
S. S t a n i s ł a w a  4  k l a s s y ,  Radcy Honorowi: Asesor od 
szlachty w Izbie Sądu Kryminalnego W ołyńskiego Lubicz- 
Chojecki, Sekretarz Izby Sądu Cywilnego Podolskiego M i­
chałowski i sprawujący obow. Sekretarza Magistratu Ki­
jowskiego Stocki.

4  Czerwca. Na przedslaviienie Jenerał-feldmarszałka, 
xięcia Warszawskiego, hrabi Paskiewicza-Erywańskiego , 
były Major, teraz zostający w kancelaryi Rady admini-
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stracvinei Królestwa Polskiego hrabia Józef Grabowski, w 
nagrodę gorliwej służby, mianowany kawalerem orderu S. 
Włodzimierza 4  klassy.

Ukazy Rządzącego Senatu 1 Departamentu.
1) 2 3  Czerwca. S powodu zjawionych w obiegu, 

szczególniej w Moskwie, dukatów, pozbawionych chemicz- 
nem iB sposobami wielkiej części swej wag., które jednak 
lud prosty za dobre przyjmuje, na przedstawienie P. Mi­
nistra Skarbu Senat ogłasza, iŻ nikt nie ma prawa zm u­
szać kogokolwiek do przyjmowania umówionych wypła 
w  obcej monecie, która nie inaczej m o ie  służyć do czy­
nienia takowych wypłat, jak za zobopolną zgodą.

2)  te^oz dnia. O m undurach  i frakach mundurowych 
urzędników Rady opiekuńczej i zakładów zależących od 
Izb Powszechnej Opieki.

  Komitet Opieki Inwalidów, ustanowiony w dniu 18
Sierpnia 1 8 1 4  roku, ogłasza, że 2 3  Czerwca b. r. otrzy­
m ał wiadomość o zawakowamu miejsc Adjutantow Placu
w Wilnie i Rewlu.

  D o  Petersburga p r z y b y l i :  2 6  Czerw., s Tambowa,
zostający w jezdzie Jen.-por. P a lic y n ;-1 1 g o  z Moskwy, 
tutejszy Ober policmejster, Jen.-major Kokoszkm. W y j e ­
c h a l i :  2 6 go, do Moskwy, Senator Kornilow; 2 8 go,
do Rewia, Senator Ławiński.

Dokończenie spisu obywateli gub. Grodzieńskiej których
majątki ulegają konfiskacie. (Ob. N. poprz.)

Piątkowski Piotr. —  Prolatowicz 'Szymon.— Poniwickki 
Felix którego ojciec w powiecie Brzeskim posiada majątek 
Szczypałki. — Protasewicz Jan. —  Pułkowski Alexander. 
Pawłowski szlachcic.—  Pieczyski kam erdyner hrabi Gra­
bowskiego 7. powiatu Brzeskiego — Pietrowski A dam  — Pn- 
słowski Felix syn Brunona miał w Prużańskim powiecie 
majątek Horodecznę dusz 2 5 6 ,  Lewoszki dusz 8 2 ,  w 
Brzeskim majątek W ołczyn dusz 3 8 6  i wolnych dusz 16. 
— Podczaski Rufin dziedziczył w Brzeskim powiecie ma­
jętność Hołowczyce dusz 18. —  Petrykiewicz Szymon z 
miasteczka Janowa powiatu Kobryńskiego. —  Petrykiewicz 
Jan ze wsi Dołmatowszczyzny.— Podlipko Jan ze wsi Mi­
ra tycz" powiatu Słonimskiego.— Ronko Eugeniusz.— Rajecki 
Franciszek Student.— Rouba Tadeusz.— Radecki Faustyn—  
Rolewicz Stanisław. —  Ruszczewski Alexander Student z 
miasteczka Swisłoczy. —  Rozwodowski Xawery koniuszy 
grafa Tyszkiewicza z miasteczka Swisłoczy. —  Rewiński 
Kazim ierz .—  Rybicki Mikołaj— Raszkiewicz Justyn z po­
wiatu Wołkowyskiego miasteczka Rosi.— Romanow Jan. 
Sawicki Józef wolny człowiek z Klementynowa—  Strzałko 
Rilary. —  Skrycki’ oficyalista obywatela Pusłowskiego. —  
Suwiestowski Stanisław— Strzałkowski Mikołaj— Strawiń­
ski Adam którego ojciec w powiecie Słonimskim posiada 
majątek Musowszczyznę dusz 524 .  —  Sokołowski Julian 
którego ojciec w powiecie Nowogrodzkim posiada folwark 
Kożuchowce.— Swietlicki Pantaleon.— Swiellicki Romuald. 
 Sieklucki Alexander posiadał schedy w powiecie Słonim­
skim W majątkach Zdzienciole i Jatwiezi. —  Sokołowski
Franciszek. Stezałkowski Mikołaj. —  Smielewski Eustachi.
— Soroka L e o p o l d — Strzałko Kajetan. —  Sobolewski Apo­
l i n a r y — Strzyżewski Jakób— Sawicki Szlachcic— Sochacki 
Hipolit. Skuk Damian. —  Sadowski Ignacy. —  Sokoło­
wski Maciej. —  Swirski Jan. —  Sawicki Jan. —  obywa­

tel Grodzieńskiej guberuii z majątku Lelekancuw. Fre­
bel t Antoni dziedziczył ziemię w powiecie Wołkowyskun 
która się m u dostała od matki. —  I uhanowski Józef za 
którego rodzicami w powiecie Nowogródzkim liczy się fol­
wark Rutka. —  luba r tow sk i  Alexander którego rodzice w 
powiecie Nowogródzkim posiadają folwark W  ołkonosze. 
Tabartowski Waleryan. —  Tarkowski Mikołaj xiądz. 
Tw'erdowski Ignacy— Fasciszewski Józef.— Fos Julian Zem* 
lomier.— Fiedorowicz Trofim.— Chalewski Antoni. Chod­
kiewicz Mieczysław którego ojciec Alexander Chodkiewicz 
w powiecie Lidzkim posiada majątek. Mozejkow dusz o67 
i w Brzeskim Kopyły dusz 1 , 6 5 / .  —  Choroszewski Ale­
xander. —  Czerniak Alexander którego ojciec w powiecie 
Nowogródzkim posiada folwark Sadków’ i ucząslek w 
Puszczewiczach.—  Czarkowski Adam. — Czohan Kazimierz. 
— Czerniszewicz Joachim. —- Cytowicz W ładysław za któ­
rego ojcem liczą się kapitafy na W ace  i Starej-myszys 
Cytowicz Wincenty.— Cimocliowicz Jan. Cimoszik And­
rzej—  Szel Jau.— Szal u ta Wincenty.— Szretter Bogusław—  
Szreter Jakób Strażnik Bia’owieskiej puszczy s synami: 
Antonim, Piotrem, Józefem i Janem.— Szymański Maicc- 
lin.— Szczucki Kassian.— Juszkiewicz Jan. Jurowski Igna­
cy,— Juszakiewicz Marek— Juchniewicz Michał. —  Józefo­
wicz Kazimierz—  Juszkowicz Antoni— Jaworski Dominik.

W  obwodzie Białostockim.
Bartachowski Hieronim którego majątek Topczewo w 

powiecie Bielskim dusz 8 8  zostaje pod dożywotniem wła­
daniem matki.;—Bartachowski Seweryn.— Borowski Szymon. 
 Downarowicz Leon za którego rodzicami liczy się ma­
jątek Pawłowicze w powiecie Sokolskim. —  Kaczanowski 
Klemens miał nierozdzielnie z braćmi i siostrą w mieście 
Bielsku dwa drewniane domy i ziemię, które zostają w 
tradycyi za długi ich ojca Rocha Kaczanowskiego. Kra- 
łowski Andrzej.— Kramkowski Józef.— Krasowski Andrzej. 
Kuncewicz Wincenty.— Mioduszewski W alen ty .— Minkie­
wicz Franciszek— Nowicki Stanisław— Obuchowicz Adam 
za którego m atką liczy się w powiecie Bielskim majątek 
Knoryd— Ołd.ikowski Robert— Parczewski Jan— Petrow- 
ski Augustyn.— Piszczatowski Adam— Potocki Mateusz. 
Skirmund Teodor. —  Sadłucki Erazm. —  Fryzo Albert, 
któremu po ojcu dostać się miała w sukcessyi ósma 
część dom u  drewnianego z placem w mieście Bielsku—  
Jaszczołt Jan. (&• ^-/

jabomośct zagrań tany
Londyn 2 7  Czerwca. W  izbie niższej 2 4  b. m. P. 

Littleton, na zapytanie P. Sheil, odpowiedział,  że w lrlan- 
ayi w'cale się nie należy lękać g łodu ani nawet znacznego  

niedostatku w środkach utrzymania się.
27gm, tenże P. Littleton, na zapytanie P. O ’Connell, 

odpowiedział iż na przypadek przyjęcia bilu znoszącego 
więzienia za długi moc jego rościągniętą zostanie na Ir- 
landyą. Z odpowiedzi lorda Palmerston na inne zapytanie 
okazuje się iż ralyfikacya traktatu czterech mocarstw nie 
została jeszcze s Portugali ii otrzymaną.

.—  W  izbie parów 2 5  b. m. lord Kanclerz wniósł aże­
by uchwalić do Króla adress, s prośbą o udzielenie jej 
pierwszego raportu Komissyi ustanowionej dla opatrzenia
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sposobu ułożenia system atycznego zbioru praw  krym inal­
nych. Komissya ta, m ów ił, u łoży ła ju ż  porządny kodex, 
i , skoro tylko izbie zakomunikowany będzie, radziłby 
ogłosić zbiór ten drukiem , ażeby w przerw ie pomiędzy 
dwiem a sessyami wszyscy prawoznawcy zgłębić go m ogli, 
na początku zaś sessyi przyszłej poruczyć jego rozbiór 
szczególnemu komitetowi. W niosek ten przyjęto.

2 7 g o  na wniosek tegoż K anclerza, izba postanowiła 
wezwać przed sąd swoj w ydaw cę gazety Morning llera ld , 
za obrazę lorda Kanclerza w charakterze W ielkiego Sędzi.

  Do ogłoszonego w poprzedzającym N. Tygodnika
spisu członków angielskiego gabinetu dodać należy nazwi­
ska: PP. Roberta Vernon S m ith , lorda komissarza skarbu, 
tudzież P. Grant, prezesa bióra handlu. W ielkorządztwo 
Bombaju które poruczonem  zostało bratu tego ostatniego 
P. Karolowi Grant, jest jednem  z najzyskowniejszych miejsc 
s posiadłości angielskich w Indyach-W schodnieh, a tein 
samem i całego świata. P łaca jego jest 1 0 ,0 0 0  f. sterl. 
( 2 5 0 ,0 0 0  r. ass.), s prawem  patronatu.

  2 4  b. m . odbyła się pierwsza uroczystość m uzycz­
na w opactw ie W estm inster, w obecności JJ. KK. MM.

Paryż 2 7  Czerwca. Były m inister hiszpański, P. Calo- 
m arde, który baw ił w Paryżu  od lat kilku, w yjechał stąd 
na pow rót do kraju  swojego, w celu podania się na de­
putowanego do Kortezów.

—  W edług  listu prywatnego z M adrytu, z d. 14  b .m ., 
hrabia T orreno mianowany został m inistrem  skarbu. D o­
w iadujem y się podobnież iż wszyscy praw ie z osób m ia­
nowanych na cenzorów urzędu tego nie przyjęły.

Genewa 2 6  Czerwca. C zęść orszaku don M iguela, z 
jenerałem  Lem os, przybyła do portu  tutejszego 1 8  b. m. 
zrana, na angielskiej korwecie Nimrod.

Lizbona 14  Czerwca. X iężna Beira, znajdująca się te­
raz w Anglii, towarzyszyć m a, jak  powiadają, don Karlo- 
sowi do W iednia a potem do P ragi, mieszkania K arola X.-— 
Infantka dona M aria-lzabella siostra D. P edra i Miguela 
nie chciała podobnegoż podziału losu z don M iguelem, 
sprzykrzywszy sobie sposób w jakim  się z nią w ciągu 
ostatnich 1 5  m iesięcy obchodzono i, jak wiadom o, do 
Lizbony w róciła. Don Pedro  na przyjęcie jej um yślnie 
przybył tam s Q ueluz i cały dzień napróżno oczekiwał, 
gdy xiężna dopiero nazajutrz dnia oznaczonego do stolicy 
w jechała. Don Pedro , w towarzystwie swojej siostry In­
fantki dony Anny da Jesus (Margrabiny Loule) i licznego 
orszaku spotkał ją  u  arsenału  i, po trzynastoletniem  roz­
staniu, widzenie się ich hyło bardzo tkliwe. Xiężniczka, 
zaledwie wysiadłszy s Królewskiej łodzi, rzuciła się w ob­
jęcia najjaśniejszego brata swojego. Obie siostry, z don Pe- 
drem , śród radosnych okrzyków pospólstwa, udały  się do 
Queluz, którą to rezydencyą infanLka w latach 1 8 2 6  i 
1 8 2 7 , kiedy była regentką, nam iętnie polubiła. D obre jej 
porozumienie z bratem  najlepszym  jest dowodem  fałszy- 
wości rozgłaszanych wieści, jakoby stronnictwo m argrabi 
Palm ella sprowadzało donę Izabellę w celu poruczenia 
jej regencyi, a usunienia don Pedra. —  Od czasu odjazdu 
don Miguela panuje tu  szczególna stronnictwa zwycięskie­
go ku zwyciężonem u zawziętość. Przed kilką dniam i za­
bito na ulicy 6  m iguelistów , i sceny podobne powtarzają 
się co nocy. Słusznie don Pedro  2 7  Maja, podczas wszczę­
tych w teatrze okrzyków morra dom M iguel! powiedział: 
iż lud ten całych p ięć  lat, przez które uznaw ał panowa- 
nie jego brata, ani razu nie w ażył się odzywać ze słow a­
m i, które dziś, gdy odjechał, tak głośno wykrzykuje.

Królewska rodzina od czasu wspom nianego w \darzenia, 
była już kilka razy na O perze i przyjmowano ją  zawsze z 
największym zapałem .

—  Kronika Konstytucyjna ogłasza nowy Wyrok dort 
P edra względem wyboru deputow anych do zgromadzenia 
Kortezów. W ybory te rospoczną się w parafijnch 13go 
a ukończą 2 6  L ipca, na który wszyscy prowiucyonalui 
wyborcy zjechać się m ają w stolicach swoich prowincyj. 
Każdy z nich obrany m a być przez mieszkańców swojej 
par a (ii, m ających do głosowania praw o, jakich w  każdej 
parafii, stosownie do jej rościąglości, może być od 1 ,0 0 0  
do 2 ,0 0 0 . P raw a tego używ ają wszyscy m ający dochodu 
rocznego przeszło 1 0 0  milreis, Prowiucyonalui w \borey 
2 7  t. m. rospoczną wybory deputow anych, kióre ukoń­
czone być m ają przed 3  Sierpnia. Na każdych 2 5 ,0 0 0  
dusz krajowej ludności wypada jeden deputow any. Oto 
jest tablica liczby deputowanych jaką każda prowinrya ma
obrać, z miastami w których się wybory odbędą.

Liczba Na/.w. stolicy
deput. prowincjonalnej.

M in h o ........................... 1 6 ...................
Douro ........................... 2 7 ..................
T ras os Monies . . .  1 2 ...............

Niższa Beira . . . .  1 4 ...............
E s lra m a d u ra ................2 0  . . . . ,
Alentejo . . . . . . .  9  . . . .  ,
A lgarb ija ........................ 9  . . . .
W yspy Azorskie 1 oddz, 3  . . . .  .
-------- ---------------------- 5  . . . .
M adeira . . . . . . .  4  . . . .

W ed ług  tego obrachunku cala ludność Portugalii wy­
nosiłaby około 3 ,3 2 5 ,0 0 0  mieszkańców, niezależnie od 
osad swoich w Azyi i Afryce. T e  ostatnie odbyć m ają 
Wybory z największym pospiechem , i obierają mianowicie: 
W yspy Cap-Vert, s posiadłościam i swojemi w Bissau i 
Cacheu, 2  deputowanych; Królestwo Angola z Benguelą 
1; W yspy S. T hom as i P rincipe 1; Stany Goa 3 ; osady 
w Macao, T im u r i Sula 1; ogółem 141 deputow anych. 
Stosownie do 4 7  artykułu niniejszego w yroku, żaden z 
obranych na deputow anego do Kortezów nie ma praw a 
zrzec się godności, bez dostatecznych pobudek.

Konstantynopol 10  Czerwca. 4  b, m. podarunki we­
selne przeznaczone dla xiężniczki Saliha, Uroczyście prze­
niesione zostały z Seraju do pałacu jej w Nischat Abad. 
Liczną processyą otw ierała m uzyka wojenna, z dwóma 
kom panijam i piechoty i oddziałem  jazdy. Następnie szli 
wielcy urzęduicy  stanu, drugiego, trzeciego i czwartego 
rzędu; za niemi pięćdziesiąt m ułów  ładownych szatami ze 
ztologłowu i srebrem  przetykanych materyj. Na sześciu 
poczwórnych koczach wieziono pyszne kufry, axamitetn 
pokryte i srebrnem i blacham i kute. Na jednym  z nich 
widziano też gotowalnią xiężniczki, z lanego srebra. Za nie­
mi ciągnęło 1 2  innych szkarłalnem suknem okrytych po- 
wozów, podobnych ogrom nym  klatkom na czterech ko­
łach, i zawierających stołowe srebro xiężniczki. Znaczna 
liczba sług  serajowych niosła na głowie piękne, gazą osło­
nione kosze, z mnóstwem  złotych i srebrnych cacek. Za 
niemi dwunastu innych, niosło na głow ie, W koszach ze 
srebrnego d ru tu , kobiece ozdoby w klejnotach, perły i 
dyamenly. Nakoniec, dw anaście próżnych Kotczi (tureckich 
powozow) zapewne dla w łasnego jej użytku przeznaczo­
nych, tłu m  sług  serajowych, eunuchów i odd/ial jazdy
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ca łą  tę processyą zamykał. -Nazajutrz, 5go, sama xięż- 
niczka uroczyście do nowego swojego mieszkania w Nis- 
chat Ahad przewiezioną została. Śród świetnego orszaku 
urzędników pierwszego rzgdu, poprzedzana przez W. 
W ezyra ,  W .  Muftego i xiążąt rodziny panującej, je ­
chała ona w pysznej karecie, podarowanej przed kilką 
laty Sułtanowi przez N. Cesarza Rossyjsldego, Zaprzę­
żonej sześcią końmi w sutych rzędach. Lecz okna lej ka­
rety tak starannie zasłonione były firankami i zaluzyami iz 
najmniejszy promyk światła nie m óg ł sig do niej przebijać; 
2 5  poszóstnych karet wiozło za nią tureckie panie na tg 
uroczystość sproszone, za któremi w 3 0  koczach jechały 
kobiety własnego jej harem u.— Przez cały ciąg obu tych 
processyi, Sułtan przypatrywał sig im ze wzgórza Beschi- 
tasch, na którcm rozbity był dla niego namiot. Różnobar­
wne t łum y ciągnące sig w nieskończonym szeregu, niez­
liczone mnóstwo zielonych namiotów urządzonego na 
wzgórzach obozu, z rozstawionym w szykach wojskiem roz­
maitej broni i bogatą odzieżą pierwszych państwa urzęd­
ników, zachwycający przedstawiały widok.

—  Angielska gazeta Times ogłasza następujący list 
prywatny s Konstantynopola, datowany 2 7  Maja: ..Bliskie 
zerwanie świeżej przyjaźni pomiędzy W . Porlą  a Egyp- 
tem zdaje się nieuchronnem. Na jedno z ostatnich pisem 
Mehemeta-Ali dywan tutejszy odpowiedział,  iż rząd turecki 
nigdy praw swoich do zaległego m u  za dwa lata haraczu 
nie ustąpi i nigdy się nie zrzecze okręgów Urfa i Rana, 
chociaż do pasZaliku Diarbekir należących, a które się 
lbrahimowi paszy wojskiem swojem osadzić podobało. 
Owszem, Sułtan nalega na niezwłoczne jego s tych pro­
w incj i  ustąpienie i spłatę wszystkich zaległości Mehemeta. 
Ali. Obaj ufają w szczęściu swojem; obaj są zarozumiali 
i dufni w siłę; każdy z nich nienawidzi i gardzi prze­
ciwnikiem, i każdy otoczony jest pochlebcami. Przesilenie 
się ich potęgi musi w  krotce nastąpić.

W I A D O M O Ś C I  ROZMAITE.

—  Xiężna Angouleme, wracająca s Karlsbadu, przybyła 
1 b. in. do Drezna, dla odwiedzenia rodziny Królewskiej, a 
stamtąd udała się do Pilnitz. W e d łu g  wiadomości z Toe- 
plitz, xżę Bordeaux wyjechał stamtąd na powrót do Pragi 
2 6  b. m., a Karol X  s xigciem Angouleme nazajutrz, 
2 8 go.

—̂  Dla don Karlosa i jego orszaku najęty został w 
w Old Bromplon, pod Londynem, dom, w którym daw­
niej mieszkał Canning.

—  Powodem przybycia do Anglii admirała Napier by­
ło  mianowanie Pana Baring członkiem gabinetu, i pogłos­
ka iż opuści dla tego swe miejsce w Parlamencie jako 
reprezentant miasta Portsmouth. Oddawna P. Napier ży ­
czy sobie być Wybranym s tego miasta na członka par­
lamentu i me ma wątpliwości źe  natyclnniastby zajął 
wakans, jeżeliby się ten odkrył.

—  Gazeta francuska le Corsaire pisze: «za cżasów Ce­
sarstwa budowaliśmy baraki; za restaiiracyi kościoły; teraz, 
pod panowaniem samowładnego ludu, stawiamy więzienia. 
W  tej właśnie chwili budują się w Paryżu trzy gmachy 
tego rodzaju.”

—  Piszą z Rzymu, pod d. 13 Czerwca źe sławny dom 
bankowy Torlonia otrzymał świeżo przywilej na zaprowa­
dzenie karet parowych na drodze z Rzymu do Neapolu.

—  Zeby dać wyobrażenie z jakim pędem biega paro­
we pierwszego rzędu powozy po drodze żelaznej między 
Liverpool i Manchester gazeta Globe przytacza żc powozy 
te zgniotły już trzech zajęcy, które się przypadkiem na 
drodze znalazły. Ostatni przeszło dwie mile biegł przed 
karetą, która go jednak na trzeciej mili dognała. Niedaw­
no wrona przelatująca nisko po nad drogą, zabitą została 
przez powoź który właśnie w tej chwili nadbiegł.  (T rud­
no nie wierzyć gazecie Globe.)

Szczególny środek przeciw  cholerze. W  gazecie angiel­
skiej, wychodzącej w  Chinach, Canton Register, znajduje 
się następna wiadomość: ..fregata Undaunted wypłynęła 
była s Kantonu dla zabrania i przywiezienia do tego portu 
lorda W illiama Bentinck; lecz musiała się wrócić z dro­
gi, s powodu cholery, która lak gwałtownie na niej wy- 
buchnęła, iż z osady okrętowej 103  ludzi razem było 
chorych. Okręt szedł z wiatrem i niemoc ich ciągle się 
wzmagała. Lekarzowi przyszła myśl prosić kapitana iżby 
odmienił kierunek i starał się iść przeciw wiatru. Jak 
skoro to dopełniono, dala się prawie w  jednej chwili 
widzieć w chorych pomyślna odmiana i środek ten był 
tak skutecznym, że prawie wszyscy przyszli do zdrowia, 
gdyż um arło  tylko dziewięciu.

—  Czytamy w gazetach Bengalskich, źe Król Awy, s 
Królową, całym  dworem i calem sn e m  Królestwem za- 
jęty jest teraz wielkiemi publicznemi ucztami i igrzyskami, 
mająeemi trw ać przez dni czterdzieści dziewięć. Tak dłu­
ga uroczystość nakazaną została z okoliczności przekłada  
uszu jedynem u dziecku królewskiemu.

—  Jakkolwiek Rząd we Francyi pomyślnych dla sie­
bie spodziewał się wyborów, skutek atoli przeszedł 
wszelkie oczekiwania: bowiem, na 3 0 0  deputowanych 
których obiór podług ostatnich gazet był już  w Paryżu 
wiadomy, 2 4 0  są stronnikami Rządu, 5 0  należy do op- 
pozycyi liberalnej, a 10  tylko do partyi karlistów czyli 
leg i ty misiów. P. Fould, bankier, wyznania mojżeszowego, 
kandydat miuisteryalny, obrany został deputowanym w St. 
Quentin. Dziwnym jest fenomenem że ,  m im o lak pomyśl­
ne wybory, papiery rządowe znacznie na Giełdzie Parys­
kiej spadły.

—  Do portu Liverpool, od 14 Czerwca 1 8 3 3  po ta- 
kiż dzień bieżącego roku, przyszło 1 3 ,4 4 4  okrętów, wię­
cej o 4 8 0  niż w poprzedzającym.

—  W  ciągu 1 8 3 3  roku Paryskie m uzeum  bisiory i na­
turalnej wzbógaconem zostało 4 8 0  nowemi gatunkami 
źwiefząt ssących i ptaków, 1 ,1 5 0  ryb i płazów, 2 5 ,0 0 0  
muszli i zwierzokrzewów a  zbiór botaniczny podobnież 
wzbogacony został nabyciem około 5 0 , 0 0 0  roślin.

—  Szczególna a może w swoim rodzaju jedyna 
scena miała miejsce 15  Czerwca w Boulognc-sur-Mer, 
we Francyi. P .  Noel, stary kawaler od lat 8 5 ,  rodem z 
Cremarest, wsi tuż przy wspomnionem mieście leżącej, a 
dzisiaj mieszkający w Wersalu, chciał przed zgonem poz­
nać się ze swojemi krewnymi, których przed 7 0  laty, 
oddalając się dla szukania losu w cudzych krajach, był 
opuścił. Na jego wezwanie zgromadziło się rozmaitych 
jego krewnych 4 2  osoby, dla których dał wielką ucztę, 
na której sam prezydował. Każdemu z nich przy rozstaniu 
się P. Noel darował po 1 ,0 0 0  franków. Był to szczególny 
widok zgromadzenia osob najrozmaitszego w ieku , od lat 
8 0  aż do sześciu, kolejno ściskających swojego nieznajo­
mego krewnego i odbierających z jego ręki znaczny dla 
nich upominek.
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O D P O W I E D Z  N A  R E C E N Z Y Ą . .

( U d z ie l o n o . )

W  4 5 ni numerze części IX Tygodnika Petersburskiego, 
miedzy nowemi x ia zkam i w W iln ie ,  pomieszczoną zosta­
ła  .Część I I  Grammatyki ję zyka  polskiego» obejmująca 
teoryą odmian grammatycznych, drukowana u  Glitcksber- 
ga, 1854  r. Dołączono też krótką tej xiążki recenzyą. 
Z rzuconych w niej nawiasowo kilku pomysłów, widać, 
ie  recenzent chciałby w gram m atyce mieć co innego niż 
grammatykf. Jakoż przy wstępie, zmieniwszy ty tu ł  nader 
szacownego dzieła «Pierwsze za sa d y» gramm atyki ję zyka  
polskiego,» przez J. Mrozińskiego, na «Za sady ję zy k a  pol­
skiego,’. bierze g ram m atykf nie w dzisiejszem tego wyrazu 
znaczeniu i nie ma na względzie, iż nauka ta jest tylko 
cząstką fiilologii i ze uakoniec kształcenie stylu do niej
należeć nie może.

Mroziński, w przytoczonem dziele, zamierzył zreformo­
wać w ykład  odmian gram m atycznych  polskiego języ­
ka, nie zaś sam język. Uważał że, w odmianach pol­
skich wyrazów, wzgląd dawać należy nie tylko na za­
kończenia każdej odmianie właściwe (co jest dostatecznem 
w grammatyce Łacińskiej) ( O  lecz jeszcze na zmianę 
głosek należących do pierwiastku odmienianego wyrazu. 
Ze zaś prawideł tę zmianę okazujących w ówczesnej g ram ­
matyce, polskiego języka nie było, ( 2 ) zatem zasady ich 
wyłożyć zamierzył i to z głęboką znajomością rzeczy wy­
konał. Wprowadzenie tego rodzaju prawideł do polskiej 
Grammatyki, stanowi właśnie różnicę tej nauki, opartej 
na naturze języka, od metody używanej w xiązkach na 
wzór łacińsko-francuski, jak mowi recenzent, wynękauych. 
Prawidła te z dołączeniem potrzebnych wyjątków, (3 ) autor

1) U m ie ją c y  ł a c iń s k i e  z a k o ń c z e n ia  p rz y p a d k o w e  w z o ru  n p .  I I  i, 
o, urn, g d y  jo  d o d a  d o  p ie rw s z e g o  p rz y p a d k u  v ir , p u e r  i  t .  p ., 
b ę d z i e  m ia ł :  c i i i ,  v iro , r ż r u m ;  p u e r i ,  pucro , p u c  rum  i  t .  d .  
n ie  p o trz e b u ją c  z m ie n ia ć ' s p ó łg ło s k i  r  d o  p ie rw ia s tk u  w y ra z u  
n a le ż ą c e j .  P r z e c iw n ie ,  w  p o l s k ic h  w y ra z a c h  Ja n , n a r ó d , stu ­
d e n t, ja w o r , sokó ł  i  t .  p. c h c ą c  u fo rm o w a ć  5 t y  p r z y p a d e k ,  
n i e  d o s y ć  j e s t  d o d a ć  z a k o ń c z e n ie  p rz y p a d k o w e  e, le c z  je s z c z e  
k o ń c o w e  s p ó łg ło s k i ,  n, d ,  t ,  r ,  ł ,  tw a r d e  z m ie n ić  n a  o d p o ­
w ia d a ją c e  im , m ię k k ie ,  m ó w ią c : J im ie ,  n a ró d z ie ,  stu dencie , 
ja w o rze , sokole.

2) K o p c z y ń s k i ,  k tó r e g o  g ra m m a ty k a , w y łą c z n ic  n a ó w c z a s  z n a jo m a ,
d o  n a u k i p o ls k ie g o  ję z y k a  u ż y w a n ą  b y ł a ,  w sp o m in a  ty lk o  iż
s ię  z a m ie n ia :  k  n a  c, g  n a r / s ,  r  n a  rz , ą  n a  ę, a  n a  c, i  t. d . :
l i c z  w  u ło ż e n iu  a l f a b e tu ,  z e s z e d ł s z y  z d r o g i  w sk azan e j p rz e z
n a tu r ę  p o ls k ie g o  ję z y k a ,  i  z n a jo m e j ju ż  J .  K o c h a n o w s k ie m u ,
(o b acz  w to m ie  2 m  d z ie ło  j e g o  ..Nowy K a r a k tc r  P o ls k ie j  p r a ­
w id e ł  lej p rz e m ia n y  o z n a c z y c  n ic  m ó g ł .

8) M oże to  g n ie w a  r e c e n z e n ta ,  żc  ty c h  p ra w id e ł  i w y ją tk ó w  z n a c z ­
n a  l ic z b a .  Ł r c z  n ie  j e s t  to  w in a  p  s z ą c c g o  g ra m m a ty k ę .  C ie sz y  
g o  że j u ż  n ie  p o trz e b u je  w y l ic z a ć  rz e c z o w n ik ó w  z a k o ń c z o n y c h  
n a  a  ś c ie ś n io n e , k tó re  m ia ły  d a w n ie j  4 t y  p r z y p .  l i c z .  p o j. 
n a  ą. J e d n a k ż e  n ie  m o ż e  z a m ilc z e ć , żc je s z c z e  to  z a k o ń c z e n ie  
4  p r z y p .  u ż y w a  s ię  w  w y ra z a c h  z a k o ń c z o n y c h  n a  p a ,  ia;  b o  
je s z c z e  w ię k sz a  l i c z b a  p is z ą c y c h  i  m ó w ią c y c h  te j f o r m y  g ra m - 
m a ty c z n e j u ż y w a , M o zeb y  tez  w o la ł ,  a b y  p o  s la r o p o ls k u ,  le c z  
p ra w id ło w ic  m ó w io n o : sie s trże , zenie;  a le  że, te ra z  m ó w ią  p o ­
s p o lic ie  zonie, siostrze ,  z a tem  m u s i to  W' w y ją tk a c h  o d  p r a ­
w id e ł  p o ło ż y ć . O b o w ią sk ie m  b o w ie m  p rz e w o d n ic z ą c e g o  w  n a u c e  
j ę z y k a je s t  p o w ie d z ie #  j a k  się te ra z  u ży w a ;  a  n a  to  j a k  się u ż y ­

l i  części grammatyki polskiego języka do wykładu teoryi 
odmian zastosował. Nie słuszuie więc mówi recenzent, ła  
nie widać w niej skutków, jakie sprawić powinno zjawie­
nie się npierwszych zasad gramm atyki języka polskiego.

Lecz recenzent w gram m atyce zgoła nic chce mieć 
prawideł,  twierdząc że zjezeli tylko ję zy k  nasz będziemy 
brali na warsztat, i z niego strugali p raw id ła , praw ­
dziw ie rzecz pracy nie warta*  w czem się myli zupeł­
nie. Pomocniczemi bowiem xiążkami do nauki języka są 
słowniki i grammatyka. Pierwsze z nich obejmują zbiór 
wyrazów w skład języka wchodzących, w ich pierwotnej 
ternie, z wyjaśnieniem znaczenia; grammatyka zas zamyka 
wykład własności i odmian spolnych pewnym rtlassom 
wyrazów, i wskazuje jak te odmiany stosować, gdy wy­
razy, w celu odmalowania myśli, w związku s sobą się 
używają. W idoczna więc rzecz że grammatyka, a miano­
wicie języka polskiego, w której prawidłami zastąpić po­
trzeba to, czego w grammatyce innych języków przez pa- 
radygmata można nauczyć, bez prawideł byc nie może (4 ). 
Prawda ta jest właśnie najważniejszym rezultatem przy­
toczonych przez recenzenta «Zasad gram m atyki ję zyka  
polskiego» i jest na karcie 9 7  w następnych zawai ta wy­
razach: ..Nauka ję zyka  naszego  (to jest grammatyka wed­
ług  rozumienia autora) musi być objętej w praw idłach , >■ 

Lecz recenzent wiele frazesów z dzieła Mrozińskiego, zu­
pełnie do czego innego dążących ,  wyjąwszy, przekręcił je 
na swoim warsztacie, tym że sposobem, jak i sam ty tuł 
dzieła; a dodawszy do nich soli, lecz nie attyckiej, usiłuje 
tworzyć ideał gram m atyki,  zupełnie przeciwny zasadom, 
którym tak ważne skutki przyznaje.

Na doradzania swoje, aby piszący grammatykę, wynieśli 
na ja w  skarby X V I  i X F 1 I  wieku, bogactwa dyalektów i 
mniemany ehprowineyonalizmow, i wielki skarb pobratym ­
czych mów Słowiańskich» dostateczną recenzent znajdzie 
odpowiedź w dziele tegoż Mrozińskiego, pod tytułem: 
«0d po wiedź na recenzyę dzieła: Pierwsze zasady- gram ­
m atyki ję zyka  polskiego» w którein autor na stronie 2 9 6  
lak się tłumaczy: «Był istotnie czas kiedy należało mówić: 
«Przywroćniy styl wieku szesnastego, wróćmy także języ- 
„kowi czystość, nie mieszajmy przez pół języka polskiego 
«z łacińskim; ale nigdy Polak który cokolwiek um iał się 
*zastanawiać nadbudową swego ję zy k a ,  nie m ógł powie­
d z ie ć :  W róćm y języko w i fo r m y  grammatyczne wieku  
szesnastego.  Język a styl, czystość języka a formy g ram -

w a c  p o w inno , m o że  ty lk o  z w ra ca c  u w a g ę  p i s z ą c y c h ,  n ic  n a rz u ­
c a ją c  fo r m  s w o ic h , c h o c b y  o n e  b y ł y  n a jd o g o d n ie js z e .  P o tr z e b a  
cza su  i u s i ln o ś c i  p is a rz ó w , a b y  fo rm y  ję z y k a  u le p s z o n e  u p o ­
w s z e c h n ić  s ię  m o g ły .  J a k  j u z  d a w n o  p o w ta rz a ją  g r a m m a l j c y  
że le p ie j  j e s t  m ó w ić , c zy n im y , s ł y s z y m y  i  t .  d . n iz  czyn ie-  
m y , s ły s z e m y ,  i j u ż  ta  fo rm a  b a rd z o  s ię  n a w e t  u p o w s z e c h n i ła ,  
a  je d n a k  r e c e n z e n t  ( je ż e li  to  ty lk o  n ic  o m y łk a  d r u k u )  n a p is a ł  
o d s ta w ia m y  p r z y b y te k .
4) W ła ś n ie  p rz e c iw  g ra m m a ty c e  K o p c z y ń s k ie g o ,  le n  j e s t  n a j­
w a ż n ie js z y  i r z e t e ln y  z a rz u t ,  żc  w ie le  j e s t  d e f in ic y j ,  a  m a ło  
p r a w id e ł .  W p ro w a d z a ć  te r a z  d o  g ra m m a ty k i  o p is a n ia  w y ra z ó w  
zło żo n ych , n iez ło io n y ch , p o c h o d n yc h ,  l u b  o b ja ś n ia ć  «Czem  
się  lu d z ie  ró żn ią  o d  zw ie rzą t» b y ł o b y  n a  te ra ź n ie js z y  s ta n  
os’w ie c e n ia  i  ję z y k a  rz e c z ą  z b y te c z n ą .  T a k ż e  b y ło b y  n ie p o t r z e b ­
n a  rz e c z ą  u m ie s z c z a ć  za  p r z y k ła d e m  J a k u b o w ic z a  w  x ią ż c e  d la  
u c z n ió w  p rz e z n a c z o n e j  o b ja ś n ie n ia  «co j e s t  w yobrażenie? c» 
j e s t  w yra z?  i i n n e  te g o  lo d z a ju  d e f in ic y c ,  k tó re  d a le k o  j e s t  
p o ż y te c z n ie j  d !a  n a u k i p rz y ją ć  za  p e w n ik i,  n iż  s ię  s i l ić  n a  o p i­
s a n ie . P o t r z e b a  w  g r a m m a ty c e ,  w z ię te j  w e  w łasc iw em  te g o  w y ­
ra z u  z n a c z e n iu ,  u m ies 'c ic  z b ió r  p r a w id e ł ,  k tó ry c h  m o n o to n ią  
o ż y w ić  m o że  u s tn e  w y ja ś n ie n ie  u c z ą c e g o ; a  z a trz y m a ć  j e  w  p a ­
m ię c i  p o m o ż e  p ra k ty c z n e  u c z e n ie  s ię  ję z y k a .
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omatyćzne są to rzeczy zupełnie rożne.» W  rzeczy samej 
cóżby sam recenzent powiedział na grammatyka, któnby  
nauczał iż, na wzór Kochanowskiego, Skargi, Górnickiego 
mow ić teraz potrzeba np. w Trojańskim wojsce, po nie­
których Ifaktactech, teraźniejszy Grekuwie, zacność Gre- 
cT eTs P ° dwu dniu , moja gospodze i t. p.; a przecież to 
byłyby jedynie skarby grannnatyczne X V l i X V ił wieku, 
które recenzent radzi na ja w  nyc/obyć. Podobnąż korzyść 
możnaby odnieść ze zbierania form grammałycznych pro- 
wincyonalnycb i naśladujących pobratymcze dyalekty. W ia­
domą jest rzeczą, że poznanie pobratymczych dyalektów 
może jgzyk własny zbogacić; lecz zbogacenie języka nie 
jest przedmiotem graminalyki. Porównanie kilku języków  
wyświeca niekiedy szczegóły grammatyczne; lecz gramma- 
tykowi nie godzi się form używanych W języku przera­
biać na [wzór prouincyonalizmów, dyalektów (5); z obce­
go źródła wynikających języków. Miałby go prawo 
recenzent daleko boleśniej za to wyehłostać, niż au­
tora wspomnianego w tymże artykule, rossyjskiego ele­
mentarza. Obowiązkiem piszącego grammatykę jest ti- 
ważać język w obecnym stanie; poznać jakich form 
grammałycznych używają teraźniejsi dobrzv pisarze, i oso­
by staranniejszego wychowania; w razie niejednostajności 
śledzić która forma jest bliższą natury języka i korzyst­
niejszą dla niej, i tę wybrać; na pom ysły do ulepszenia 
form grammałycznych dążące uwagę innych zwrzcać; po­
strzeżenia swoje uogólniać; a co się uogólnić nie da, w 
wyjątkach um ieścić; i wszystko to, za tło do systematycz­
nej osnowy używszy zasad graminalyki powszechnej, za­
mienić w prawidła, pomagające uczącemu się do spa­
miętania zwyczaju narodowego. Oto jest droga której pi- 
szący grammatykę pilnować się powinien. Jeżeli autor II 
części grammatyki, obejmującej teoryą odmian, na tej się 
drodze zabłąkał, niech go recenzent oświeci; niech go 
ostrzeże, jeżeli widzi iż wybrał formy grammatyczne do 
obecnego stanu języka polskiego i jego natury niestosow- 
ne; niech mu wskaże krótszą drogę, jeżeli zna jaką, do 
jasnego i dokładnego wykładu prawideł; a wówczas wznie­
ci dla siebie uczucie wdzięczności, klórem przejęty jest 
piszący grammatykę dla autorów s których dzieł korzystał, 
tudzież dla rzetelnych znawców języka polskiego, którzy 
chociaż dzieł swoich w tym przedmiocie drukiem nie- 
ogłosili, lecz piszącego grammatykę światłem swem ustnie 
i piśmiennie wspierali. Tym  sposobem daleko więcej dopo­
może do ułożenia dobrej grammatyki, niż odsyłając do 
rospraw Kamińskiego, wykazujących podatność ję zy k a p o l-

5) J e ż e li  re c e n z e n t m iał n a m y ś l i  m e to d ę  w y k ła d u  p raw id e ł gram - 
m a ly c z n y c h  p o b ra ty m c z y c h  d y a lek tó w , podać ' za Wzór d la  
g ram m aty k i p o lsk ieg o  ję z y k a , to  i w  len i się zaw ió d ł Z p o ­
b ra ty m czy ch  d y a le k tó w  ję z y k  rossy jsk i p o s ia d a  n a jd a le j po su ­
n ię te  p race  g ram m aty czn e . L ecz i  w n ic h  n ap o m k n ię ty  p rzez  
G recza w p rzv p ad k o w an iu  p odzia ł sp ó łg ło sek  na  tw ard e  i  m ięk ­
k ie , w zn acz en iu  przez M rozińsk iego  po ję tem , z a ta r ły  zo sta ł w 
gram m atyce W ostokow a, p rzez  w prow adzen ie , m ia u o w io ie  w 
czasow aniu , m e to d y  P uuhm ajera , w ypracow anej pod p rzew o d ­
n ic tw em  D o b ro w sh icg o , au to ru  g ram in a ly k i S ło w iań sk ieg o  j ę ­
zyk a . Ze zas' szczególnie n a  po d z ia le  sp ó łg ło sek  n a  m ięk k ie  i 
tw ard e  op iera  się m echanizm  p o lsk ieg o  ję z y k a , w ięc p o b ra ty m ­
cza  gram m aty  k a  R ossy jska n ie  m oże s łu ż y ć 'za  w zor d la  po lsk ie j 
grum m aty ki.

sliego do filo zo fii niemieckiej (6) nie zaś grammatyczną 
jak sam recenzent powiada, jeg o  budowę. Tymczasem i 
ten dar recenzenta piszący grammatykę z należną przyj, 
muje wdzięcznością, najmocniej przekonany, żc autorowi 
potępiającego wyroku, nie tyle szło o to aby ocenić pra- 
eę, podług zasad zdrowej krytyki: jak O to, aby przez p0. 
wiedzenie czegokolwiek, zwrócić uwagę czytelników Ty. 
godnika na przedmiot, który me tylko rodaków, lecz też 
i obcych mocno zajmować poczyna.

6) Ję d rz e j Śniadecki^ z b o g ac ił ję z y k  p o lsk i w y razam i d o  Chemii
n a lcząc em i, n ie  żąd a jąc  o d  g ram m u ly k ó w , a b y m u  ic h  dostar­
czy li. K am iń sk i m oże g o  zbogacic ' w yrazam i do  filozofii odno- 
sząccm i s ię . K toś in n y  m oże d o s ta rc z y  nam  w yrazów  praw- 
n y c h j a G ram m aty k a  udzia łem  b ę d z ie  to  w szy stk o  uważać', i z 
p ostrzezen  sw o ich  tw orzyć ' g ram m aty czn e  p raw id ła .

7) O prócz ro zm aitego  ty tu łu  d z ie ł  tres'ci g ram m aty czn e j, ja k  np, 
d z ie ła  M roz iń sk ieg o , R ospraw y i w niosk i D ep n lacy i wyznaczo­
n e j przez  T o w arzy stw o  p rz y ja c ió ł Nauk d o  u s ta le n ia  pisowni 
po lsk ie j, i ty lu  in n y c h  p ism , tak  o d d z ie ln ie  d ru k o w an y ch  jako 
tez  p rz y  in n y c h  d z ie ła c h  p o m iesz czo n y ch , od  d a ty  zjawienia 
s ię  zasad  G ra m m a lik i Ję z y k a  P o lsk ie g o  m am y ju ż  d w ie  kom­
ple tn ie jsze  G ram m atyki: Ja kubow icza  i M uczkow skiego . Pierwszy 
z n ich  w ie lk ie  p o ło ż y ł z a s łu g i p rzez  zg ro m ad zen ie  m ateryałów 
d o  sk ła d n i i zasto sow an ie  d o  p o lsk ie j g ram m aty k i lep ie j poję. 
ty c h  zasad  g ra m m a ty k i p ow szechnej. L ecz w y k ła d , d la  uczą­
c y c h  się n ie  ła tw y , u jm uje  je g o  g ra m m a ty c e  w ie le  zalet. __
P ró c z  teg o , p ra w id ła  sw o je  n iek ied y  o p ie ra  n a  przestarzałych  
lu b  n ie u p o w sz e c h n io n y c h  fo rm ach  m ó w ien ia ; a b ę d ą c  zanad­
to  p rz e ję ty  rozu m o w an iam i p rzeciw  l i te rz e  j ,  m u sia ł dłuższej 
i zaw ihhm szej d ro g i, od tej ja k ą  w sk aza ł M roz iń sk i, w wykła- 
dz ie  o d m ia n  g ram m ały czn y ch  używ ać. W  g ram m aty ce  Muez- 
k o w sk ieg o  n ie k tó re  u o g ó ln ie n ia  są  d o b re ; lecz  a u to r  zb y t jest 
sk rz ę tn y m , aż d o  « R óżn im y s ą  ludzie od  zw ierząt rozumem 
i  m ową» kom pila to rem , i w c z a so w a n iu  no w ą tw orząc  metodę 
jeszcze  b a rd z ie j te n  a r ty k u ł  zaw ik ła ł. P ra co w a ł leż  nieszczęśli- 
w ie  oko ło  g ram m aty k i w W iln ie  J  S tan isław  B orodzicz. S te­
g o  w id ać , iż się ożyw ia ch ęc  d o  p ra c y  te g o  rodzaju ; lecz  gdy 
je sz c z e  n ic  m asz d o tą d  sto sow nej d o  u życia  szko ln eg o  gram­
m aty k i p o lsk ie g o  ję z y k a ,  zatem  a u to r  I I  części gram m atyki 
p rz e d s ię w z ią ł nad  n ią  p ra c o w a ć .— N iem cy op rócz dawniejszej 
G ram m atyk i ję z y k a  P o lsk ieg o  S. B a n d lk ie  m ają  now sze na za­

sa d a c h  M ro z iń sk ieg o  p rzez  P op liń sk iego , P o h la , Sucl.orowiec-
kiego. ^Roku 1 835 , pojaw ił się też  k ró tk i  z b ió r  g ram m at ki 
po lsk ie j d la  R ossyan , przez  S aw inicza; w k tó re j, chociaż  fałszy­
w ie  j e s t  oznaczone w ym aw ian ie  n ie k tó ry c h  l i ie r ,  tudzież  pra- 1 
w id ła  p rzek ręco n e  i z b y t n ie d o k ła d n e ; ch o c iaż  w aha się  jesz­
cze  au to r  w  n ie k tó ry c h  m ie jsca ch  p o m ięd zy  d aw ną a trwalszą 
m e to d ą  w  w y k ład z ie  m echanizm u ję z y k a  P o lsk ie g o , jednak 
d a je  n  ejakieś w yo b rażen ie  o  po lsk ie j g ram m aty ce  i  przekony­
w a n e  p rz e ję ty  j e s t  w aznos'cią p rz e d m io tu , i k o rzy śc iam i jakie 
m oże m ice  u czo n y  R o ssy an in  z po zn an ia  p o lsk ieg o  języ k a .

O D  W Y D A W C Y .

Umieszczony w ostatnim Journal de St. Petersbourg 
nader ważny artykuł, zawierający odpowiedź Rządu Ros­
syjskiego na zarzuty dzienników francuskich względem 
Lkazu o pobycie poddanych rossyjskich w obcych kra­
jach, dla krotkosci czasu, odkłada się do następnego 
numeru.

K o n i e c  C z ę ś c i  I X .

I leaa in am Ł  noaBo.m cm ca. C. I lc n ic p ć y p ri .. 2 - ro  Itó .ia , 1834. IJencopz U . ra cecu iH . 
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